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O  mysirn świętym Mikołaju.
, ,,Jaka sz kod a ,  że do ma ły ch  m y s z ą t e k  w ca le  nie p rzyc hod z i  św ięty Mi- 

kolaj  —  rzekł  r az  p an  My sz ore k  do pani  Myszorkow'ej .

P an i  M y s z o r k o w a  był‘a ma lu tka ,  mi a ła  ś l i czne s z a r e  futerko  i cza rn e  b ły ­

s z cz ąc e  oczki.  P o m y ś l a ł a  chwi lkę  i r zek ła :

—  W p r a w d z i e  myszki  n igdy  nie ma ją  chomki ,  ale Świ ę ty  Mikołaj  może 

je przecie  odwiedz ie .  C z e m u b y ś  ty  nap rz y k ład  nie .nógł  być takim mysim 

Świ ę tym M ik o ł a j e m ?

P a n  M y sz or e k  z a k l a sk a ł  w s w e  ma łe  p ' azurczas te  łapki .

T o  d o sk o n a ła  myśl!  —  za w oła ł  —  po w ied z  wszy s t k im  mys zą tk om  

z p o d  ulicy,  z pod  p iw nicy ,  i z o g r o d ó w  i z pod  schodów' ,  niech dzi s ie jszej  no­

cy k ładąc  się spać,  p o z w i j a j ą  sw;e ogonki  fak w  kółko,  w  kółko,  jak ma łe  

g n ia zd e cz ka .  Niech  się n i e  s p o d z i e w a j ą  wie lk ich  p o d a r u n k ó w ,  ale zawrsze coś 

nie cos  zn a j dą  w' tych g n ia zd e c z k a c h ,  gdyCsi-ę ju t ro o b u d / ą .  P rze c i e  to dzi ś  

wdeczór  wigi l i jny!

I pani  M ys zk a  p ob ie g ł a  do wszys tk ich  mysich norek  -oznajmić nowinę.

O,  j a k  m i ł o 1 PLiii... o, j ak m i ł o ! !—  p i szcza ły  mys zą tk a .  •—  F^rzyjclzie, 

p r zy j dz ie  mys i  świę ty  Mikołajek!

—  T y lk o  spi jcie m o c n o  —  przes t r zega ła  pani  My sz o rk o w a .  Z w m c i e  

•.ogonki w  kółka,  w  kółko j a k  gn ia zd e cz k a  i nie o twie ra jc i e  oczek aż do sa m e ­

go  ran ’a. Cz y  p r z y r z e k a c i e ?

—  P r z y r z e k a m y  —  p i sn ę ł y  w sz y s tk ie  ma łe  myszki .
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P rzy sz ła  noc.  Z ro b ł o  się ci emno.  Wszędz ie  pod ulica,  pod  p iwnicą,  i pod

ogroylem i pwd scl radem,  m a m y  myszki  k ładły  sp a ć  swo je  mys zą t ka ,  a t u l a j ą c  
je d o br ze  w  p a p i e r o w e  kołderki .  W t e d y  p an  M y s z o r e k  rzekł  do pan i  My- 

szorkuy ye j :

T era z ,  moj'a d r oga ,  p rzeb ie rz  mię szybko.

Pan i  M y s z k a  zakręc i ł a  się tu i t am i z pod s ł om y  w y c ią g n ę ł a  po t r z e b n e  

rzeczy.

—  Z t e go  k a w a ł k a  białej  baw.ćłny z rob ię  ci b r o d ę  -—  orzekła .

P ysz n ie  —- z.godził się pan  Mys zó rek .

—  T e n  s k r a w e k  cz e r w o n e j  w s t ą żk i  —  to b ęd z i e  p ła szczyk .  K a w a ł e c z e k  

z niej o d g r y z i e m y . n a  cz apk ę .  A ta t o r e b k a  od c u k i e r kó w  w bi'ałc i r ó ż o w e  p a ­

ski—  będz ie  s łużyć do sk o n a le  za w o r e k  św ię to  - Miko ła jow y.

—  Moja  d r a g a  , 'zono, j e s t e s  b a r d z o ,  b a r d z o  m ą d r a  —  p i sną ł  pan  

My szorek .

Po  chwil i  był  już p r zy s t r o j on y .  W s p a n i a ł e  w y g l ą d a ł  ten mysi  św ię ty  Mi­

kołajek.  Bia ła  b r o d a  s p a d a ł a  mu  prawdę do nóżek ,  a z tyłu w  HI się j e go  długi  

sz a ry  ogonek.

—  P r a w d z i w y  św ię ty  Miko ła j  nie m a  o g o n a  —  za frasowmł s i ę -pan  My- 

szo iek .  -—• P o z a t e m  w y g l ą d a m  do br ze ,  ale mój  o g o n e k  . ,

— M us im y go^. p o d w i n ą ć  pod  p ła sz c z y k  —  o rze k ła  pani  M y s ' k a  —  i 

ucz ) i t i ła  to —  A tera j  bi egni j  na gó rę  i nap e łn ia j  sz y b k o  twó j  w o r e k 1

J rnysi św ię ty  M ik o ła je k  p o p ęd z i ł  w  gó rę  p o  sc ho d ac h .  P a p i e r o w a  to reb-

*
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ka t r os zk ę  w p r a w d z i e  sz e leśc i ł a  w tym pędz ie .  —  A nuż k t ó  się zb u d z i?  —  

p o m y ś l a ł  z n ie pok o je m p a n  My szorek .

Air to b y ła  noc wig i l i jna  i k a ż dy  sp a ł  moc no  i spoko jnie . . .  C ho in ka  s t a ­

ł a  w  sa lo n ie  i bfałyUksiężyc,  c i ekaws k i  n k  z a w sz e ,  p r zy g lą d a ł  się jej z za  okna.

P a n  Mysz orek  w s u n ą ł  się n iepo s t r ze żon y  do  spiżarni  . aż  za ta ńcz y ł  po lecz­

kę na  czysto  zamiec ione j  pod łodze ,  tak był  r ad  ze sw e g o  planu.  A po te m wziął  

s ię  do roboty .  O d g ry z ł  t rochę  p lacka ,  chapmął  kilka k a w a ł k ó w  cukru,  sześć  

r o d z y n k ó w  i d w a  p o k r u s z o n e  pierniczki .  W s z y s t k o  to ł a d o w a ł  po kolei  do 

s w e j  t o r b y . Kiedy,  już by ła  pe ł na ,  tak,  iz l e d wo  j ą - m ó g ł  umieść - zaw róc i ł  

z n ó w  na sc h o d y  do  p iw ni c y .  U da ło  mu  się b ez p ie cz  nie fam d ob ie c  —  i po­

czął  chodz ić  od norki  do n-orki. W s z y s t k i e  m y s z ą t k a  z robi ły,  j a k  im n ak a za n o ,  

ich o g onk i  b y ł y  zwin ię te  w  ma łe  o k rąg łe  g n i a z d e c z k a  —  i pan  M y s z o r e k  do 

k a ż d e g o  z nich w ło ży ł  po sma k o ły k u .  A p o t em  c ichu tk o  .rySunął się do swoje j  

norki .

—  Np,  j a kże  ci sic u d a ł o ?  —  sp y ta ła  pan i  M y s z o r k o w a .

—  P ys zn ie  —  p i sną ł  p a n  M ys zo rek .  Nikt  się nic obudzi ł ,  sp iża rn ia  by ła  

p e ł n a  sm a c z n y c h  rzeczy,  nape łn i ł em w o re k  i p rz yn io s ł em  p o d a r u n e k  k aż dem u 

m y s z a t k u  z p od  ulicy,  z po d  p iwn ic y ,  z pod  o g r o d o w  i z po d  s c h f d ó w .

—  Zdeinn i j  t eraz  twój  ub ió r  —  rzek ła -  pani  Myszka .  I s c ho w a j  go 

d o  tej dziurki  w  murze.  Będzie  ci po t r z e b n y  na  przyszłydrok.

P a n  M y s z o r e k  s c h o w a ł  s t a r a n n ie  st rój  św ię to  - M i k o ł a j k o w y  i, obo je  

posz l i  sp'ać.

A n a s t ę p n e g o  r a n k a  w s z y s t k i e  ma łe  m y s i ę t a  aż o c h r y p ły  od r a d o s n e g o

p i sku :

—  T a t o ,  m a m o ,  piki,!... T a t o ,  mam,o, pa t rzc ie  tu! Co  za cuda!  W n as zy c h  

o g o n k a c h !  Jak ie p y s z n o ś c i !  W i ę c  n’a p r a w d ę  był  u nas  św ię ty  Mik o ła je k '  P i i i !

R a d o ś ć  była wielka,  wie lka .  I w sz y s tk ie  myszk i  uczu ły  w  sw yc h  m a le ń ­

kich s e r d u s z k a c h  w d z ię c z n o ść  dla  ś w ię te g o  Miko ła ja ,  żc o b c h o d z ą c  d o m y  dz ie ­

ci. nie  za p o m n ia ł  i o mys i ch  nor kac h .

Zum - Zum.
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B A Ł W A N  Ś N I  E B O W Y
K rzys io wi  z d a w a ło  się w p r a w d z ie ,  że w c h o d z ą  do b u d y n k u  sz k o l ne go ,  

do k ąd  ś p ie sz y ł o  codzreń  j e g o  s t a r s z e  ro d z e ń s t w o .  Ale ,k ie dy  wesz l i  d o  ś r o dk a ;  

o k a z a ł a  się,  że się pomyl i ł  [—  bo o to  n a  mie jscu,  gdz i e  zw yk le  w is i a ł a  c z a r na  

fabl i ca,  s ta ł  t ron,  a  n a  t ron ie  s i edz iał  Król Z imy  z sope lka m i  lodu na  b rodzie .

J a k  ty lko  u irza ł  B a ł w a n a  z Krzys iem —  zacz ą ł  b a r d z o  p r ę d k o  mó w ić :

—  Co  zrobi ł  ten m a lec ?  C zem u nie j e s t  p tej po rz e  w  łó żk u?  C h o d ź  

tu,  D z ia dku  - Mro z ie  i po ła sko ta j  go w pięty!

— - O nie nie! —  w y k rz y k n ą ł  Ba łw an .  —  On nic zł ego nie zrobi ł !  T o  

■mój wielki  przy jac ie l  i p r z y p r o w a d z i ł e m  g o  tu z s o b ą  z p r o ś b ą  do ci ebie,  o 

Królu,  że b y ś  za kaza ł  ju tro świecić  Słońcu.  P a  nie chcę s topn ieć  już jutra!

—  Aha,  a h a  -  m ru kn ą ł  Król.  —  No,  nie wiem .  I tak będ z i es z  musiał  

k i e dyś  s topnieć .

—  N at u r a ln ie  —  odrzek ł  B a ł w an  —  ale chc ia łbym  t r w a ć  j akna jd łuże j .

Krzys iowi  zrobi ło  się smut no ,  g dy  us łys z ‘ał s łow a  B a ł w a n a  —  i p o m y ­

ślał,  że wola ł by  n a w e t  w y rz ec  'się od w ied z h i  u  bab un c i ,  niż n a ra z ić  go  na t ak  

p r ędk i  koniec.  T o  tez p o w ie d z ia ł  tlo Króla:
—  M y  g a  b a r d z o  lubimy.  T o  j e s i  naj ś l i czn ie j szy  B a ł w a n  na świec ie  

i tak w y g l ą d a  j a k b y  się ci ągle śmi’ał.

—  A tak,  a t ak  —  p o w ie d z ia ł  Król s p o g l ą d a j ą c  na B a łw a n a .  —  No, 

i k i edy już t ak ładnie  p ros i sz ,  to ci po w iem ,  co zrobię .  Nie m o g ę  za br on ić  

S łońcu świecić ,  ale p o w ie m  P ó łn o c n e m u  W i a t r o w i ,  a b y  B a ł w a h a  moc no  za­

mrozi ł .  W  ten s p o s ó b  będz ie  t r w a ł  dłużej .

Kiedy t a  bałw'an usłyszał ,  począł  z r adośc i  t a ńczyć  j ak sza lony  —  a pon ie ­

w aż  Krzyś  t r zymał  go  za j edną z p a t y k o w y c h  rąk,  więc  musiał  ta r i ezjd  z nim.

T a ń c z ą c  t a k  w k ół k o ,  w yb ieg l i  z p a ł a c u  Króla Z im y —  i po  ul icy aż na 

pole ,  gdz i e  już ich o c z ek iw a ł  W i a t r  Pó łnocny .

I j ak ina nich nie dmuc hn ie !  Jak  im nie p o z r y w a  n ag le  kap e luszy!

— - Apcich!  A p c i c h 1 —- k ichną ł  Ba łwan .

—  Apcich!  — - z a w t ó r o w a ł  mu Krzyś,  —  a k ichną ł  t ak m o c n o —  że aż 

się obudzi ł .  Bo— czy u w ie r zy c ie ?— Krzyś  pop ros tu  spa ł  i śnił jrrzez cały czas!

Alę,  j e d n a  część  j ego  snu  okazała,  się p r a w d z i w ą ,  bo  k ie dy  n az a i u t rz  w y j ­

rzał  ok n em  —  to zobaczy ł ,  że Ba łw an ,  choć  bez  czapk i  —  stoi  m oc no ,  t w a r d y  

i zanta rzn ię ty .

Zum - Zum.

/
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M i ś - p o d r o z n i k .

P r z y s z e d ł  Miś >do Ju r eczka ,  skłoni ł  się ł adn ie :  

„ T e r a z  ci się be z e  mnie  obe j ść  w y p ad n i e .  

Nie chcę  się z to b ą  bawić .

M us i sz  mię w  św ia t  wypraAvić!

Po jd ę  sobie  n’i  góry,  pójdę  na lasy,

W )  h a s a m  się, w y b i e g a m  za w s zy s tk ie  czasy.  

Je s t e m  z rodu  n iedźwiedz i .

Nikt  z n as  w  domu  nie s i ed z i ! "

Z a f r a s o w a ł  s ię  Jurek ,  za ła ma ł  r ączki :

„Misiu miły,  tyś  ch y b a  d o s t a ł  g o r ąc zk i '
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Co ci p r zysz ło  do głowj,

Móji n i e dź w ia dk u  p lu s z o w y ?

„ C z y  ty  wiesz ,  j ak  s i ę a d z i e  na I'asy, g ó r y ?

C z y  ty wiesz ,  żc  t am m ie sz ka  wi lk s z a r y - b u r y ?  

S c h r u p i e ' c i ę  na  śn iadanie ,

1 ś l adu nie  zo s t an ie ! "

Ale Miś  już nie s łucha ,  c z ap k ę  nac i sk a .

„Ni e  bo je  się n ikogo ,  n a w e t  wi l czyska!

D o b r z e  mi się po wiedz ie ,

Bom  n ie d źw ie d ź  nad n ie dź w ie dz ie ! "

H. Z.

CHOIMKB Z n  OCZKÓW.
\

W  śliczny,  m r oźn y  dzień wigi l i jny p rzyszed ł  d rwa l  do lasu.

Rozej rza ł  się woko ło ,  p rz y t up n ą ł  sob ie  dla ocho ty ,  w  ręce chuc hną ł  d la  

rozgrzewki ,  po te m podn iós ł  s iekie rę  i nuż nią choinki  r ąbać.

Rraz!  rfaz!  Je dn ą ,  d r ugą ,  t rzecią . . .Aż tu czuje,  że go coś  za kożuch  c h w y ­

ta i po  no g a c h  s tuka .

Spo j rzy  —  a tu o ki lka k r oko w  ca ła  g r o m a d a  zajączków'  na śniegłi  ku ­

cnę ła  i w ys t r as z on em i  oczkami  ku niemu s tr zela ,  a jeden ,  wudać naj śmiel szej  

natu ry ,  koło nóg  mu się p lącze  i zaczep ia ,  j a k b y  o r o zm o w ę prosi .

P r z e s t r a sz y ł  się z po czą tku ,  ale w ne t  p r zy po mn ia ł  sobie ,  że to dzień wi­

gili jny,  w  k tó rym zwie rze  p r zes ta j e  s i t  bać  cz łowieka  i może,  jeśli zechce,  z  

nim się ro zm ó w ić — zrozumia ł  więc,  ze zajączki  m a ją  do n iego j a k ą ś  sp r aw ę .

A co powdesz,  ma lu t k i?  —  py ta .

—  Nie chcemy,  że b y ś  r ąb a ł  d r ze w k a !  Nie chcemy!  -  p i szczą  chórem 

zajączki .

—  Oho!  —  p o w i a d a  d rwa l .  —  Nic z tego.  Musz ę  je r ąbać,  bo  z czegóż-  

b y  dzieci  mia ły choink i?
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—  Choink i?  Jakie  choink i?  Co  to?

Zro z um ia ł  d rwa l ,  że się zajączki  na ża r ty • roz r i ekawi łyy  i op ow iedz ia ł  

im szcz egó łow o,  jak to  on te d r z e w k a  do mia s ta  zaniesie,  jak* je -dzieci do d o ­

m ó w  p o z a b i e r a j ą ,  jak je ust roją ,  naw ie sz a j ą  na nie za b a w e k ,  łakocijOa wie­

czorem,  p o  Wilj i ,  zapalci m n ó s t w o  św ieczek  i w o k o ł o ' ś w i e c ą c e g o  s i ę -d r z e w k a  ^ 

t a ńczyć  b ę d ą  i ś ' piewać ko lendy,  r adu ją c  się z - N aro dze n ia  B o że go  Dziecią tka .  

S t ra szn ie  się to  za jączkom podo ba ł o .

—- I my  ch ce m y tak sam o!  wołają .  D rw al u  kochany ,  u b :erz nam taką 

choinkę!
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—  Nie, ma leńkie.  T e g o  ja nie potraf ię ,  ani bym  n aw e t  miał  czem dla w as  

d rz e w ko  przystroić-  T u  t r zeb a  m ą dr ze j sz eg o  odemnie .

Po sze d ł  d rwa l  z choinkami  do  mias ta ,  a z a ją c z k ; zos tały ba rd zo  za f ra ­

sow ane .

Ja k  tu zrobić,  żeby  mieć c h o i n k ę ?  | kogo  by o po mo c  p r os ić ?

A fu już z imo wy  w cz es ny  zmrok  za pad a .

D rep cą  zajączki  leśną d r ogą ,  u ług ic  uszy im sic aż na p lecach  chwic 

ją  —  wcią ż  myślą  tylko o tej choince.

Aż tu p a t rzą :  nap rzec iw pomiędz)  d r ze w a m i  idzie Dz iec ią tko  Malutkie 

bo so  po śniegu,  włoski  j a s n ^ k o r o n ą  złocis tą  g łó w kę  mu st roją ,  a gdzie  stąpi ,  

t am śn ieg skrzyć się zaczyna  i mienić,/ j a k b y  kto p rom ien iami  s łonecznemi  d ro ­

gę  w'ysłał.

P oz n a ł y  zajączki ,  że to sarno Boże Dziecią tko p o  świecie  w noc wig. l i jną 

wędru je ,  p rz yp a d ły  nisko pyszczkami  do ziemi,  s topk  nagie  wianuszk iem 

p ło w y ch  futerek  otuliły.

Rozcśmfa ło się do nich Dzieciątko.

Za jączki  kochane ,  malutkie!  C o  chcec ie  mieć ode mni na G w i a z d k ę ?

—  Choinkę  daruj  n’am,  Dzieciątko,  Boże!  Małe  j e s t e śm j  i głupiutkie,  

w sz y s tk ie g o  się l ękamy -  nie umie my sam e  jej przystroić .

—  Ty lk o  tyle!

W ł aś n i e  s ta ło  obok  d r ze w k o  nieduże,  a zgrabne ,  jak na choinkę s tworzone .  

Dz iec ią tko  wzięło w rączkę  g a r s tkę  śniegu,  rzuci ło n’a gałęz ie  —  i ro zsypa ł  się 

po  nich s r eb rzy s t ą  ku rz a wą ,  pa ję czy ny  Zalśniły, j ak złote nici, szyszki  za św ie ­

ciły się, j a k b y  świeżo  wysrebrzone .

W t e d y  Dz iecią tko podn ios ło  obie rączki  do  góry, :  a fż n ieba  po syp a ł  się 

na nie deszcz  gw iazd .  A Ono  g w ia z dk am i  temi p r zy b ra ło  gałązki ,  i za p ł on ę h  

cho i nka  piękniej ,  niż j ak ako lw ie k  inna na świecie.

Raz j e szcze uśmiechnę ło  się Dziec ią tko  do za j ąc zk ów  i odeszło.  A one 

zw oła ły  wszys tk ich  b r ac i s zk ó w  swo ich  z ca łe go  lasu i t ańczy ły  doko ła  d r z e w ­

ka,  d a w a ł y  susy,  s t a w a ł y  s łupka ,  uszami  śn ieg zamiatały,  szczęś l iwe ,  u r ad o ­

w ane ,  że ma ją  sw oj ą  w ła s n ą ,  p r a w d z i w ą ,  śl iczną choinkę.
H. Z.
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J e s z c z e  je d e n  h e s z y c z e h  n a  cholnK Ę.

W y k r e ś l  na niej linją k r e s k o w a n ą  za p o m o c ą  linijki k w a d r a t  o d ługośc i  

bok-u A —  B. ,

W )  tnij z o so b n e g o  k a w a łk a  t e k tu ry  fo remkę bo k u  koszyczka .  N a  tym 

oohazku  m a sz  .podane cz tery  różne  w zor y  b o kó w ,  a moż esz  sob ie  w y m y ś le ć  

j e sz c ze  inne.

Prz y łóż  fo remkę  bo k u  do  k a ż d e g o  bo k a  k w a d r a t u  i obrysu j .

P r z y  b o k a c h  C i D m us i s z  p ró cz  t ego p oz o s ta w ić  pas k i  t ekturki  do 

skle jenia.

G d y  już boki  są ozdobioneT-wycinankami lub p o m a lo w a n e ,  wytni j  całą  for

i
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mc koszyczka,  zegni j  linje nakleślcme k reskami  i sklej  ze s o b ą  boki  za p o m o c ą  

po zo s ta w io n y c h  p a s k ó w  t e k t u r / '
J'ako rączkę  m o że sz  p rzyk le ić  do  w e w n ę t r z n y c h  śc ianek  g o t o w e g o  k o sz y­

czka pa se k  ko lo ro w e­

go  pap ie ru  lub ws tąż -  

kę.

Koszyczek  ten 

moż esz  .robie rożnych  

wielkości ,  za leży  jak 

duży  wy rys u je sz  k w a ­

drat  p o d s t a w y  1 fo rem­

kę boku  koszyczka .  Na 

turalnie  p o d s t a w a  fo­

remki b o k u  musi  być  

tej s am ej  d ługość ,  co 

bok  k w ad r a t u .

P O R Z Ą D K I .
G d y  m a m a  robi porządki ,

Wi em ,  że za w oł a :  Janiu!
C h o d ź  tutaj ,  w eź  śc iereczkę ,
P o m o ż e s z  mi  w  sprzą tan iu .

A k iedy biorę  śc ie reczkę 
A b y  po śc ie r ać  kurze,
T o  z e w sz ą d  s łyszę  szepty,
Wok oł ó ,  w  dole,  w  górzę f / - '

Obej rzy j  mnie!  —  skrzyp i  fotel, 
Obej rzy j !  —  m ru cz y  komoda ,
Obej rzy j!  —  p iszczy  lustro,
Bo me g o  b la sk u  szkoda!

j - - . f i

Poście ra j  ze - jnnie  kurze,
1 mnie,  i mnie  też,  Janin!
Aż mig a  w  ręku ścierka 
P rzy  c i ąg łem tern w zy w an iu .

Z k aż d eg o  ką tk a  : s z pa r y  
Słyszę to ci che wołan ie ,
Aż pók i  z kurzu ni ś ladu 
W  poko ju  nie zos tan ie .
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B a j k a  w i g i l i j n a

Kiedy  ci śniecie się wok ó ł  choinki ,  miłe dzieci ,  i g d y  w a m  się  oczki sinie­

j ą  do zabav\ ek, za w ies zon ych  na  jej g a ł ąz ka c h  —  czy nie p rzychodz i  w a m  na 

myśl  py tan ie ,  d l a cz ego  w łaś n ie  ta, a nie inne d rz e w k o  w yb ie r a n e  jes t  rok ro­

cznie na choinkę g w i a z d k o w ą ?

W y g l ą d a  ono t ak w sp an ia le ,  b łyszcz ąc e  m n ó s t w e m  świeczek  i p r ze s t r o ­

jone  od cz ubk a  d o  p o d s ta w y ,  a j e dn ak  j e s t  to na j pokorn ie j sze  z d rzew.  I wła ­

śnie dla  tej j ego  po kor y  w y b r a n e  zos tało,  aby  nieść r ad ość  g w i a z d k o w ą  

dzieciom.

Pos łucha jc ie  j ak  to było:

G d y  się na rodz i ło  Dz iecią tko Jezus  —  r ad o ść  z a p a n o w a ł a  n'a świecie  

i w  sercu  k aż d e g o  s tw orzen ia .  Ludzie i zwi e r zę t a  p rzychodzi l i  do ż łobka  po- 

k łom ć  się Jezuswwi i przynosi l i  mu  dary.

Koło s ta jenki ,  galzie leżało Dzieciątko, ,  ros ły  trzy d r z e w a :  pa lma,  d r ze w o 

o l iwne i jodła.  W i d z ą c  ludzi n a w ie dz a ją cy ch  ‘s t a j e nkę ,  d r z e w a  z a p r a g n ę ł y  ró-

o l iwek  w o n n y m  olejem 

n am as z cz ę  Jego* świę te  

nóżki .

—  A co ja  mogę* 

d a ć  J e z u s k o w i?  —  spy 

ta ła  jode łka .

—  T y?  -—  T y  

nie m a s z  nic d o d a n i a .  

Y w a j e  os t r e szpilki  go ­

tow e  pok łu ć  Dz iecią t­

ko,  a tw o j e  łzy z ży­

wi cy  są lepkie.

Biedna  jo de łka  poczu ta  się o a r a z o  n ieszczęś l iwą  i r zekła  smę tn ie :

T o  p r a w d a .  Nie ma m nic go d n eg o ,  by  móc  dać  Dz iecią tku

Ale s ł o w a  te us łyszał  j eden  aniołek,  co w łaśn ie  p rz e la ty w a ł  nad  s t a jenką .  

Żal  mu  się zrobi ło jodełki ,  t’ak pokorne j  i t ak  n i ezazdro sne j  —  i p o s t a n ow i ł  

jej dop om óc .

  i

wnież  o b d a r o w a ć  

czem Maleń  kiego-“B o -  

£a.

P a l m a  rzekła:

—  J'a pochy lę  

swe  wdelkie liście aż 

do  ż łobka,  i ko łysząc  

niemi b ęd ę  usyp ia ć  

Dz iec ią tko!

-—  A ja  —  rzek­

ło d r ze w o  ol iwne —  

w y to c z o n y m  z mych
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T a m ,  w górze  na niebie zaczęły się u k a z y w a ć  gwiazdk i .  Aniołek p o p r o ­

sił ki lka z nich,  by  zechc ia ły  zejść i u s a d o w i ć  się n'a g a ł ązk ach  jodełki .

G w ia z d k i  zgodz i ły  się chę tnie  —  i oto jode łka  rozbłys ła  jak gw iaź dz i s ty  

bukiet .
Ze  ż łobka sw e g o  Dziec ią tko  Jezus  mogło- o g lą d a ć  tę p ie rw sz ą  choinkę 

i jeg °  świę te  Oczki  zaśm ia ły  się do j a s n e g o  d r ze wk a ,  —  a jod e łka  drża ła  z ci­

che go  szczęścia.

1 oto ludzie,  na pa m ią t k ę  tego  zda rzen ia ,  w pr ow ad z i l i  zw ycza j  z a św ie ca ­

nia po doir iach w wigi l j ę B oż ego  Narodzen ia  jodełki  p r zys t ro jone j  w  z a b a w ­

ki i świeczki .

T a k  więc  jod ła  zo s ta ł a  n ag r o d z o n a  za s w ą  pokorę i napewmo n iem a  dn i  

g ie g o  d r ze w a ,  k tó reby  oświe t l a ło  tak wiele ro z r a d o w a n y c h  twarzyczek!

n (  t  z z

| / w \ c 7 *£ ę ę ( z i i r y r r i  •3 r ' t 6 'U r /<  O  r r (̂ \  y^j
W acicw i Szyszce. Historyjkę o Jasiu i Antos iu  do b rze  opis'ałeś.  T o  p r a ­

w d a ,  że  koń n a w e t  dziwu' się brzydkiej  bójce ch łopców.

Ueniusiowi Ficherowi. Cieszy- się, Genius iu ,  że sam  tym razem nap i sa łe ś  

do . „ S łó w k a" ,  i że koszyczek  ł adn ie  Ci się udał .  W  tym n u me rze  ma sz  drugi ,  

k tóry  p e w n o  j e szcze  zdążysz  zrob ić  na  choinkę.  I h is toryjkę  dobr ze  ułożyłeś .

Dankowi SzySzmanowi. Wys i l  g łów kę ,  Danku ,  i rozw iąż  ko n k u r so w e  za 

gadki .  T o ,  co s ię . s fa ło  na  osta tnie j  s t ronie ,  o po w ied z i a ł e ś  dobrze.

Zdzisiowi Buraczewskiemu. W ł aś c iw ie  to nie s io s t r zyczka  u d a w a ł a  „ p r a ­

w d z iw e g o  j e źd z ca ^ t na  tym dr ew n ia n y m  koniku,  ale drugi  b rac iszek .  W  każdym 

razie h i s tor ja  n ie ładnie sic skończy ła ,  j'ak to sam  opisałeś .

Jance Korolkiewiczównie. Ba rd zo  Ci dziękuję ,  J an ec zk o  za n ied źwia dk a ,  

do sko na le  się udał .  Czy n a m a lo w a ła ś  sob ie  d ru g ie g o  d o  naklejenia na o k ła d k ę?  

His to ry jka  „Niegrz ec zne  dziec i" ,  j ak  j ą  s łusznie  n az w ał a ś ,  do br ze  cmowic- 

dziana .
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Elzie i Piotrusiowi Zornrtierom. Ma m nadzieję ,  żc p r a w d z i w y  P i o t r uś  nie 

po s tą p i łb y  tak,  jak ten na obr azkach ,  przez  W a s  op i sanych .  A t e raz weź c ie  się 

do  z a g a d e k  gw ia z d k o w y c h .

Napoleonkowi świdzińskiem u. W i e r s z y k  T w o j  op i su jący  his tor ję  z os t a t ­

niej Śffdnki numeru  3, p o d a j e m y  w ca łośc i  ; t r z eba  w  nim było tylko poprawne 

kilka b łędów.  O w s z e m ,  N ap o le o nk u  moż esz  o r z y s ła ć  coś  jeszcze.  Czy  uczysz  

S;ę tyle,  że j es te ś  t ak  za ję ty ?  W a k a c j e  j e szcze  t ak daleko,  że me m oż em y Ci 

t i raz od pow iedz ieć ,  j a k  bedz ie  wtedy  za „ S łó w k ie m " .

Zum - Zum.

Na koniku,  na drewmianym 
Lutek  czuje ś ię  u łanem,
W pi ł  w' r u m ak a  b ok  os t rogę ,  
Mknie  n ie bac zny  na złą drogę.

Kazio chy t rą  minkę stroi,
Rójwmież h as ać  stę nie boi 
Lecz kon ika Lu tek  dos iadł ,
A więc p r a w o  j a zdy  posiadł .

Postanow-i ł  w ięc  nie ładnie 
W s t r z y n ta ć  konia,  n i echaj  spadnie.  
C ł w y c i ł  zajAłgona włosy,
Lutek w rze sz czy  w n iebog łosy .

T a k  w n iezgodne j  b raci  dw ói ce  
Rozpoczę ło  się na  bójce,
Jeden  z d rug im się szamocze ,
Aż d r ew ni a ny  koń rechocze .

Pobil i  się o  d robnos tkę ,
O konika,  o b łahostkę .
Jeśli  się nie wtrąc i  ma ma ,
Z g o d a  nie n as tąp i  sama.
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O D  R E D A K C J I
K ' O  C H A N E  M Ą D R E  G Ł Ó W K I '

Coś n o w e g o  do  r obo ty  d la  W a s !  coś,  co W a s  b a r dz o  za b aw i ,  a j ednoczę^ 

śnie będz ie  d o b r y m  uczynkiem.

Wi ec ie  pe w no ,  że różne  szpi ta l ik '  dziecinne,  ochronki  i przy tu łki  p roszą ,  

n i ekoniecznie  o  p ieniądze,  ale o a lbumy,  z ' obrazkami ,  k tóre  m e raz  s t a no w ią  
j e dy ną  z a b a w ę  dla  n ie szczęś l iwych  ch or yc h  dzieci ,  co nie w s ta ją  z łóżek.

O tóż  p rzysz ło  mi na myś l ,  że na j pew nie j  zechcec ie  o kaz ać ,  że je st eście 

ne ty lko  M ą d r e  Głów ki  ale i D o b r e  S e r d u sz ka — i p o m oż ec ie  w  tej sp r awi e .
O to  co mac ic  do  z robien ia :
1. Z esz yć  z a rk uszy  b ia ł ego  p ap i e r u  wdększy a lbu m lub też wrziąć z w y ­

czajny zeszyt .  D ać  ok ład kę  z g r u b j ^ c g g  pa p i e ru  i ł adn ie  ję ozdob ić  \v}cinan-  

kami-
Z b ie ra ć  gdzie tylko możi ta  obrazki  j ma lo w an k i ,  wyjemać rysunki  ze 

s t a ry c h  n ie po t r ze b n yc h  książek,  pism i lus t row an ych ,  p o c z tó w e k  czy ogłoszeń ,  

j eś l i  s ą  be z b ar w n e ,  możecie  je p o m a l o w a ć  Sami j  . s taraj cie  się p rzy tem,  a b y  ten 

zbiór  obrazków'  łiył c i eka wy  d la  ch or yc h  dziec. .

3. Nak le jać  rysunki  n’a ka r ty  t ego  a lbu mu czy rzeszytu,  j ak to. sie robi  np. 

z fo togra f jami  czy m a rk a m i  poc z towem i .

J a k  wodzicie za dan ie  to j e s t  b a r d z o  za jmujące ,  gdy ż  p o l e ga  na  zbieraniu,  

ma low'aniu i wyc inan iu .  N a w e t  n a j m ło ds z a  z M ą d r y c h  G łó w e k  moż e  się tern 

za jąć ,  bo  każ d y  przecie  potraf i  w y b ie r a ć  obrazki  j akie  mu się s p o d o b a ją .

M o ż n a  wr ten s p o s ó b  robić a l b u m y specja ln ie  o b r a z k o w  śwdętych,  a l b u ­

m y  z żo łn ie r za nr ,  a l bu m y  ze zwie rzą tk am i  lub pod różn icze ,  a lbo tez miesz ane  

z rozmaitemu rysunkami .

R ed akc ja  , ,Słów'ka!'pprze-znaczyła kilka n a g r ó d  za t akie a l b u m y  n a j b a r ­

dziej  c i eka we  i naj ł adniej  zrobione.  Chodzi  więc  o to, by' ob razki  były s t a ra n ­

nie d o b r an e ,  ł adn ie  p o m a l o w a n e  i wyc ię te  i czyśc iu tko  nak lejone.  Moż ec ie  s o ­

bie  na  p o cz ą t ek  p r z e i y s o w a e  i n a m a l o w a ć  c h o c ia żb y  w'aszych d o b r y c h  zna jo ­

m y ch  z zesz łych  numerów'  „ S ł ó w k a 11: T o s i ę  z b a r a n k ie m  i n i ed źwi ad ka .
Aby  w a m  dać  czas  do ł a d n e g o  w y k o n a n ia  tych albumów' ,  n a z n a c z a m y  

te rmin p r ze sy ła n i a  ich d o  Redakc j i  do dnia 1 marc a  1930 roku.

Jeśl i  chcecie  o coś  j e szcze s py ta ć  w  tej sprawne,  nap i szc ie  do „Słów k a “ , 

a  ono W a m  chę tn ie  odp-owie w  n a s tę p n y m  numerze.

T y m c z a s e m  zaś  najmi lszych,  na j we se l sz y c h  ś w i ą t  i ś l icznej  cho nki 

życzy  wram wszys tk im RED AK CJA .
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HASZ KONKURS GIUIAZDKZW Y

Z a  d o b r e  ro związan ie  z a g a d e k  z a w a r ty c h  w tym numerze,  R ed akc ja  

„ S ł ó w k a "  w y z n a c z y ł a  t rzy n a g r ó d ) .

P i e r w s z a  nag ro da ,  ks i ążka  „ W i e ś  S zc z ęś l iw a"  Marj i  Bu yn o  - Arc towej ,  

p rzy s łu gu je  t e  M ąd re j  Głó w ce ,  k tó ra nadeś le  do b re  ro związan ie  ws zys tk i ch  

cz te rech  z'agadek,

D r u g a  nag ro d a ,  ks i ążka  „ P o d r ó ż  bez p ie n ię dz y"  W ł a d y s ł a w a  Umińs k ie ­

go,  za  r oz w ią zan ie  t r zech  za gad ek .

T rz e c ia  n’ag r o d a ,  ks i ążka  „ R ed u t a  W o l i "  W a l e r e g o  P rz y b u ro w sk ie g o ,  za 

rozw ią zan ie  d w u c h  za gad ek .

W  razie  n ad e s ł a n i a  większej  ilości do b r y ch  rozwią zań ,  książki  zos taną  

r o z l os ow a n e  po m ię dz y  ko ch a ne  M ą d re  Główki .

.Mądre głowki zgadujcie! 

1 C o t o  j e s t ?
Li te ra  w li tcrz^/  

M a  p ió ra  i p ie rze

* [ * ! >  ii

Z. Figielek raebnpkcwy
* '  .  ■ ,  * ? : *  • )

D w ie  „ M ą d r e  Głó wk i"  M ac i u ś  i Kaj tuś ,  spotka l i  się r azu p e w n e g o  na 

d r odze .  K’ażdy  z nich niósł  w  cz ap ce  orzechy.  M ac iu ś  spoj rza ł  w  czapkę  Kajtu-  

s ia  i w yk rz y k ną ł :

W i e s z  co, łv  jtuś! Daj  mi j eden  z two ich  o r ze chó w,  to  bę dę  miał  właś n ie  

d w a  ra z y  tyle co ty!



Ćee ,  —  rzekł K a j tuę j— to nie będz ie  sprawied l iwie !  T o  ty mi daj  j e den  

lwój  o rzeszek ,  a będ z ie m y mieli po równu ,  i nie będ z ie m y  sob ie  z a z d r o ś c i ć  

Py ta n i e :  ile o r ze ch ów  miał  Maciuś ,  a ile Ka j tu ś?

3.  Łamittldftkii trójkątna

+

+

+

+

+

-f +  +  +

Znaczen ie  wyrazów

1. N a z w a  metalu.

2. Sprz ę t  d o m o w y .

3. $ w a d .

4. Zaimek.

5. S am o g ło s k a  O.

Zape łn ić  krzyżyki  i kropki  l i terami ,  tak,  aby  rząd  p ie rwszy ,  cz y ta ny  pio­

no w o  i pozioma ,  u tworzy ł  n azw ę  metalu.

4 . Kto i i ?  d n m y ślf , e c  to  z n a c z y  ta  h a r m o n ijk a ?

li

1 !

■u ■ f i

K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y :  W A N D A  M A C K I E W I C Z O W A .  E L Ż B I E T A  M I N K I E W I -  
C Z O W N A .  K R Y S T Y N A  W R Ó B L E W S K Ą  H M  I N \  Z A W A D Z K A .

W y d a w c a  S t a n i s ł a w  M a ck i e w i c z . D r u k a r n i a  W y d a w n i c t w o  Wi leńsk ie .


